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O jednej z przyczyn,
dla której, jeżeli nie tracimy, to nic możemy 

powiększyć majątku.

Przyczyną tą , jest tak  bardzo u nas jeszcze rozpowszech­
niony zwyczaj trzym ania za dużo koni na s ta jn i, tak  nazwa­
nych cugowych czyli zbytkownych. Je s t to zabytek z dawnych 
czasów, kiedy prowadzono gospodarstwo obszarowe, kiedy 
było dużo pastw isk i ziemi leżącćj odłogiem i kiedy utrzy­
mywanie koni i inwentarza nie tyle kosztowało, co dzisiaj. 
Ale teraz przy gospodarstwie przemysłowćm —  skupi onem, 
gdy z każdego kaw ałka ziemi zysk ciągnąć musimy, aby nam 
procent przyniósł od wyłożonego nań kap ita łu , tylko odpo­
wiednią ilość inwentarza trzym ać musimy i to takiego, który 
nam  się opłaca.

N a pierwszy rzu t oka zdaje się śmiósznćm, aby tę  oko­
liczność za przyczynę wyżej przytoczonego faktu podawać, 
ale bliżej się rozpatrzywszy, przekonamy się, że tak  jest 
w istocie.

U nas każdy jednowioskowy właściciel koniecznie musi 
mieć cztćry konie cugowe, dalćj konia wierzchowego i d ru­
giego konia rezerwowego, k tóre  mnićj więcej stoją w stajni 
i nic nie robią.

Roczne utrzymanie konia kosztuje w przecięciu od 80 do 
100 tal., gdyż koń, aby żył, m ógł pracować, potrzebuje dzien­
nie 3 garnce owsa i 5 fnt. s iana , lub tćż innej paszy, k tóra  
tem u wyrównuje. Kto więc trzym a dwa konie nad konieczną

potrzebę, wyrzuca rocznie Misko 200 tal., kto 4 konie, 400 
tal. i tak  dalej, któreby mógł schować do biórka. Przez 20 
la t uczyniłoby to już niezgorszą sumkę 4000 resp. 8000 tal. 
a doliczając procent do kap ita łu , daleko wyższą. Zdarzyło 
mi się bowiem słyszeć niejednokrotnie narzekających obywa­
teli , jak  to trudno w naszem położeniu i przy oszczędności 
nawet i skromnem życiu, jakiś grosz odłożyć. A ci właśnie, 
którzy tak  mówili, nie zważali na to, że trzym ali za dużo 
koni na stajn i, i że te  właśnie pieniądze, k tóre ich te konie 
kosztowały, mogliby byli odłożyć.

Gdy więc k to  takiem u właścicielowi większćj posiadłości 
zwróci uwagę na zbytek, który popełnia, trzym ając tyle koni 
na stajni nie pożytecznych w gospodarstwie, zwykle następu- 
jącemi argumentami się broni: , Przecie trudno, abym mić- 
szkając na wsi, tćj jedynej sobie odmówił przyjemności. 
Cztćry konie są  mi niezbędne do dalszego wyjazdu; bez 
wićrzchowego do gospodarstwa obejść się nie mogę; koń dla 
syna mego także jest potrzebny. Zresztą mam pasyą do 
koni. Nie gram w karty, nie piję, czemu sobie mam odma­
wiać i tego, w czćm jedynie mam zam iłow anie?4 Na to od­
powiadam: „Bardzo to ładnie, ale na twój m ajątek za drogie 
to lubownictwo, a zresztą, czemu nie masz lepićj upodobania 
w owcach. Ta pasya nietylko uieby cię nie kosztowała, ale 
padto przyniosłaby ci dochód." *

T ak, łaskawi Panowie! Minęły czasy, gdzieśmy dla za­
bawy i przyjemności traktow ali gospodarstwo. Teraz gospo­
darz powinien być kupcem i tak  jak  ten z krćdką w ręku, 
wszystko ściśle obliczać. Gospodarstwo przestało być zabawą, 
a stało się rzem iosłem , do którego trzeba i znajomości 
i obrachunku.
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Dla tego jestem  zdania, że właściciel na jednćj wsi (raniej 

więcćj u nas 2000 morgów) nie powinien sobie pozwalać trzy­
m ania więcćj koni na sta jn i, prócz naturalnie fornalskich, 
ja k  trzy, i to dwa do wyjazdu, a jednego do wierzchu. Dwa 
te konie powinny być dobre i silne, a , jeżeli nie są, w dro­
dze, powinny być prócz tego używane do pracy przy domu. 
W naszem położeniu tu  w Księstwie, gdzie tyle już je s t zwi- 
rów ek, a drogi w ogóle są dobre, para  koni do wyjazdu zu­
pełnie jest wystarczająca; kto ich trzym a więcej, popełnia 
zbytek i nie potrzebnie wydaje pieniądze. Rozumie się, że 
ludzie m ajętni, m agnaci, którzy mają po kilka i kilkanaście 
tysięcy mórg ziemi, mogą sobie pozwolić na zbytek trzym a­
nia po 10 i 12 cugowych koni na stajni. Tych to nie zruj­
nuje i owszśm, jeżeli mają na to, lepiej, że w tym rodzaju 
popełnią zby tek , niż w innym. Do nich się to więc nie sto­
suje. Ale u nas je s t to właśnie nieszczęście, owo naślado­
wnictwo i udawanie panów. Każdy, czy ma na to, lub nie, 
chce naśladować na,bogatszego i jem u wyrównać, nie zważa­
ją c , że gdy u bogatego je s t to zwyczajna rzecz, muićj ma­
jętnego to równanie się z nim rujnuje. Ten grzech nie jednego 
już grubo kosztował i do bankructwa doprowadził. Koniecznie 
więc musimy się odzwyczaić od niego, a więc i manii trzy­
mania za wiele koni powozowych i zbytkowych.

W racam  się jeszcze do argumentów, którem i nie jeden 
osłania tę swoję słabość. Otóż amatorowie trzym ania dużo 
koni na stajni, tw iśrdzą między innem i, że tylko od pięknych 
powozowych klaczy można się dochować dobrych źrebaków. 
Na to odpowiadam: dobrze, dochowuj się od tych dwóch 
takich klaczy źreb iąt, ale nad te nie trzymaj wuęcćj; a zre­
sztą czy i od dobrych fornalskich klaczy nie możesz się do­
chować pięknych źreb iąt?*

K toby zaś dowodził, że tego co konie zjedzą i takby nie 
sprzedał, to niech uważa, że owies, który jego nadkompletne 
konie zjadają, mógłby rzeczywiście sprzedać za gotowy grosz, 
siano zaś mógłby spaść owcami, któreby mu czysty przyno­
siły dochód, a nie pożerałyby go. Zresztą' trzym ając mnićj 
koni, można trzym ać w ogóle więcćj owiec lub krów.

Są to więc wszystko bardzo słabe argumentu', którem i 
się bronią ci, którzy za nadto trzym ają koni zbytkowych. 
Mojćm więc zdaniem nie trzymać wcale takich darmozjadów, 
tylko dobre konie fornalskie, któreby w razie potrzeby i do 
powozu zaprządz można. Jeżeli zaś już kto chce koniecznie 
trzymać konie powozowe, (jako złe konieczne) to na 2000 
mórg ziemi niech nie trzym a więcej, jak  dwa do wyjazdu 
i jednego wićrzchowego. K.

PRZY PISEK  REDAKCYI. Lubo podzielamy w ogólności 
powyższe zdania i uwagi, nadmienić nam jednakże wypada, 
że przy areale 2000 mórg można utrzymać] bez popełnienia 
zbytku, cztery konie powozowe, z których jeden powinien być 
ogier, a trzy klacze dobre, piękne i do chowu źrebiąt zdatne. 
W  większem gospodarstwie, jakiem  je s t przestrzeń 2000 mórg, 
potrzeba mieć własnego ogiera, a ten , jako kosztowny i do- 
rozpłodu trzym any, lubo powinien być używany ciągle do 
umiarkowanćj pracy, w fornalee nie może być zaprzęgany, 
bo zostałby zniszczony, lrz y  klacze obok ogiera są potrzebne 
do wyjazdu, gdyż jeżeli m ają ciągle rodzić, rzadko kiedy 
wszystkie trzy będą mogły być razem zaprzęgane, —  w cza­
sie bowiem, gdy są bardzo źrćbne, lub gdy mają m ałe źre­

bięta, nie mogą być w dalekie podróże brane. —  Zbytek nic 
polega na tem , aby trzymać na jednćj wsi cztery powozowe 
konie, tylko na tem , że te konie w dni wolne od podróży nic 
nie robią, a to wszystko dla tej próżności, aby wyskakiwały 
i miały buńczuczną minę. Pełno jest lżejszych robót w gospo­
darstwie, do których bez zniszczenia można koni powozowych 
używać.

I ^ i l k a  s ł ó w  o  r o ś l i n a c h ,  h a n d l o w y c h  

a w szczególności 

o uprawie i ważności drapacza.

(Zob. 52 num. Ziem ianina r. z .)

W obecnym czasie, kiedy ceny zboża podlegają tak  róż­
norodnym okolicznościom i są tak  dalece zmienne, iż nieje­
dnego a przedewszystkiem tego, który się li na prodkucyi zboża 
opićra, usprawiedliwiona zawsze niepokoi troska, ażeby sie 
owe tanie i dla gospodarzy tak fatalne nie wróciły la ta ; usp ra­
wiedliwioną, mówię, a może i konieczną będzie rzeczą użyć 
wszelkich środków, ażeby się nie stać zależnym od uprawy 
takich produktów, które, —  jakeśmy się na nieszczęście nie­
jednokrotnie przekonali, czy to podczas la t nazywanych w ogól­
ności pomyślnemi czy też niepomyślnemi, —  w przecięciu za 
mały czysty dochód są zdolne przynieść.

Naszem zadaniem postarać się o inny sposób wyciągnię­
cia większych procentów z ziemi i stosownie do różnych na­
darzających się okoliczności i konjunktur zaradzać rzeczywi­
stej potrzebie, jak ą  nam handel i przemysł nastręcza. Wy­
pełnimy to nasze zadanie przez rozszerzenie kultury tak  
zwanych roślin handlowych, k tóre  stanowi środek pozyskania 
z ziemi obfitszego, źródła zysków i korzyści, aniżeli z uprawy 
zboża. W szystkie rośliny handlowe, lubo niektóre z nich są 
dziećmi stref cieplejszych, wybornie znoszą nasz północny 
klim at, z tćj więc strony uprzątnięte są przeszkody, c h ę c i  
tylko dobrych i u m i e j ę t n o ś c i  w ich pielęgnowaniu nam 
potrzeba, a przybędzie przez ich uprawę znaczny zawsze za­
siłek dla upadającego nieraz rolniloi.

Obecnie zaś, kiedy hodowanie owiec tak  znacznie u nas 
się podniosło, nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę wszystkich 
gospodarzy na roślinę, mającą niejako związek pośrednio z pro- 
dukcyą wolny, a k tó ra , gdzie indziej od dawien dawna up ra­
wiana, u nas dotąd bardzo mało znalazła lubowników z przy­
czyn, których nie umiem sobie wytłómaczyć.

Rośliną tą , ważną dla każdego ziemianina, a należącą 
właśnie do roślin handlowych i w szczególności do roślin fa­
brycznych, je s t drapacz czyli szczeć sukiennicza (Dipsacus 
fullonum; W eberkarde, Kardendistel; Chardon a foulon).

Szyszki tćj rośliny, zaopatrzone sprężystem i, u góry za- 
krzywioneini kolcami, służą sukiennikom do czesania (peigner, 
raufen) opilśnionego już sukna, k tóre  to czesanie się odbywa 
częścią w celu wydobycia na powićrzchnią sukna jak  najwię- 
kszćj ilości włosów, częścią zaś w celu nadania końcom na 
powierzchnią już wydobytych włosów pewnego oznaczonego 
kierunku, ażeby tem lepićj przy postrzygauiu mogły być 
zrównane.

Przy szyszkach drapacza zależy głównie na tem , ażeby
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miały g ę s te ,  d r o b n e ,  c i e n k ie ,  a p r z y  te in  b a r d z o  e l a ­
s ty c z n e  k o lc e  i dla tych własności mogły być wiele razy 
do czesania użyte. Pomimo wszelkich nowożytnych wynala­
zków ani mechanika nie potrafiła do tąd , ani nawet i prze­
myślni Anglicy nie zdołali wynaleść szczotek, tę ważną w su- 
kiennictwie robotę załatw ić tak dobrze mogących, jak  szyszki 
drapacza, którego wszędzie fabrykanci potrzebują i niekiedy 
nawet w jego niedostatku bardzo drogo opłacać muszą.

D la tego też nastręcza uprawa drapacza nowe i obfite 
źródło zysku naszym gospodarzom, jeźli zechcą zaspokajać 
potrzeby fabrykantów produktem  krajowym , i może się przy­
czynić do znacznego podniesienia wartości ziemi, u nas ileż 
bowiem tysięcy talarów  wypływa rok rocznie za granice pań­
stwa celem zakupna szyszek drapacza? Możemyż z taką  obo­
jętnością patrzeć, jak  zagraniczni gospodarze sprzedażą tego 
produktu się wzbogacają? Czyż nie lepiej byłoby, gdyby te 
pieniądze pozostawały w kraju i podnosiły dobrobyt wielu 
mieszkańców ? (

Lecz nie chcę tutaj bynajmnićj się zapuszczać w głębokie 
rozumowania o korzyściach z uprawy drapacza wynikających 
ani ze strony fiuansowćj, ani też i ze strony ekonomiczno- 
społecznej, przytoczyć jednakże mi wypada kilka podań s ta ­
tystycznych celem bliższego wykazania, jak  znaczną ilość d ra­
pacza z zagranicy sprowadzają i że, gdyby chciano zaspokoić 
potrzeby tylko wszystkich fabryk pruskich, przynajmniej jeszcze 
około 2000 mórg ziemi m usiałoby być drapaczem obsadzone. 
Całą ilość potrzebnego drapacza sprowadzają z F rancyi, i to 
głównie z okolic Aviguonu i R ouen, równićż i z Belgii.

Same tylko fabryki nadreńskie rocznie sprowadzają 4 do 
5 tysięcy centnarów *) szyszek, a podług obrachowań Diete- 
ricego i Schuberta spotrzebują B randenburgią i Prowincya 
N adreńska razem  rocznie 7 do 8 tysięcy cent. zagranicznych 
szyszek, oprócz znacznćj ilości w kraju produkowanych. Sam 
powiat Lennepski potrzebuje 1G00 cut., a wartości 20,000 tal., 
a jedyny obwód świdnicki 2,000,000 szyszek, podczas gdy 
fabryki w okolicy tylko Zgorzelic (Górlitz) rocznie 16 do 18 
milionów zużywają. W idzimy stąd  dokładnie i możemy nie- 
tylko dobrze wnioskować, jak  wielki je s t im port, ale i jak  
ogromna musi być konsumcya tego artykułu  we wszystkich 
fabrykach sukna.

Pozwolę sobie jeszcze przytoczyć, że nad Renem płacą
za centnar szyszek francuzkich frauko do Kolonii 140 180
franków, podczas gdy na miejscu we Francyi gospodarz tylko 
5 0 —60 franków za 50 kilogrammów (107 fnt.) dostaje.

Wyjaśniwszy pobieżnie ważność drapacza, przystępujemy 
do opisu jego uprawy, sadzenia, pielęgnowania i sprzętu.

Drapacz je s t rośliną dwuletnią tak , jak  rzep’, ma korzeń 
pionowy, k tó r y  się zagłębia daleko w ziem ię, w yrasta w ło- 
dygę 4— 6 stóp wysoką, p rostą , gałęzistą i liściem wielkićm 
opatrzoną. Na wierzchu łodygi i gałęzi w yrastają szyszki 
kwiatowe, osadzone zakrzywionemi kolcam i; roślina ta  kwitnie 
biało, w szyszkach jćj zaw arte je s t nasienie, które się po zu­
pełnej ich dojrzałości samo wysypuje.

Jak  pszenica, potrzebuje drapacz koniecznie ziemi gli­
niastej i żyznej, wolnćj od kwasów; warstw a powierzchnia 
powinna być głęboka i posiadać własność zatrzymywania wil­
goci, dolna zaś winna być przenikliwą. Drapacz lubi tćż

*) N a l  centnar idzie 3000 wielkich szyszek.

szczególniej ziemię wapienną i m arglowatą, udaje się najle­
piej na lekkiej glinie, nie może zaś znieść ani iłowatej, tłu ­
stej i mokrej ro li, ani też zupełnie piasczystśj, w którćj zbywa 
na potrzebnćj mu wilgoci; równićż nie trzeba go sadzić na 
ziemi w próchnicę bogatćj, gdyż tam wydaje wprawdzie wiel­
kie szyszki, ale wątłe, nieforemne i bez żadnej sprężystości. 
Drapacz więc wydaje prawie najlepszy plon na 4 klasie ziemi 
podług klasyfikacji Settegasta, również dobre na klasie lój 
i 3, mnićj zaś pewny jest na klasie 2, 5, 6 i 8ćj, jeśli dwie 
ostatnie nie są drenowane.

Co do klim atu, to udaje sie w każdym nie zbyt zimnym, 
a szczególnićj tam , gdzie są lekkie zimy, mocne bowiem 
mrozy i zimne północne wiatry bywają mu niekiedy szkodliwe, 
jeśli nie je s t śniegiem przykryty. Jego właściwą ojczyzną je s t 
południowa Francya i tamtejszy klim at najlepiej mu służy, 
mimo tego i u nas wcale dobrze może się udać.

Rola pod drapacz musi być czysta i starannie uprawiona; 
najważniejszą je s t rzeczą, ażeby była jak  najgłębiój wzruszona 
i, o ile możności, zgłębiaczem podorana z powodu, że d ra­
pacz rosnąc wysoko, do znacznej głębokości rozprzestrzenia 
korzenie swoje, a mianowicie pionowy, który się do 18 cali 
w głąb ziemi zapuszcza. Przy uprawie jednakowoż trzeba 
mieć na uwadze, żeby ziemia czasem za nadto nie była roz­
drobnioną, byłoby to przyczyną ulatniania się wilgoci, której 
ta  roślina w pićrwszym peryodzie swego wzrostu tak  bardzo 
potrzebuje. Drapacz wymaga równie, jak  len , tylko żyznćj 
i w dawną siłę zamożnej roli, ale świeżego gnoju pod żadnym 
względem znieść nie może, gdyż, jak  zauważano, nie tylko 
szyszki wtenczas przy nadzwyczajnćj wielkości mają grube, 
słabe i mało sprężyste kolce, ale i korzenie łatwiej podlegają 
gniciu i wymarznięciu. W razie za małej siły w ziemi mogą 
z dobrym skutkiem  służyć jako mierzwy pomocnicze: guano, 
mąka z kości, popiół, kompost, gnojówka, a szczególniej wapno.

W płodozmianie umieszcza go się zwyczajnie w drugim 
lub trzecim plonie; po każdej roślinie znajdzie pomyślne sta­
nowisko, wszelako najkorzystniej można go sadzić po rzepiu, 
koniczynie, mieszance, po życie i po rychłym jęczmieniu, by­
leby tylko żniwa za nadto się nie spóźniłjr, lecz jeśli ziemia 
jest zaperzona, to trzeba go sadzić na uprawie ugorowej; 
bardzo dobre ma także dawać rezultaty zasiany na żyznej 
nowinie.

Zasićw drapacza można dwojakim sposobem uskutecznić. 
Pierwszym sieje się nasienie*), jak  można najwcześniej na 
wiosnę, a więc w kwietniu przynajmniej, w ogrodzie na dobrej 
i ciepłćj ziemi. Około 20 lipca a nawet i w sierpniu, skoro 
ziemia je s t przygotowana, przesadza się rozsadę na pole 
w rzędy 18 cali od siebie odległe, a jednę roślinę od drugiej 
w odległości 12 cali. Jeźliby ziemia posiadała za m iałką 
warstwę powićrzchnią, to lepiej będzie przesadzać zaraz w ra- 
dlonki. 12— 18stu łótów nasienia dostarczy wysadków na 
1 morgę magd. Drugi sposób je s t daleko mniej używany; 
zasadza się na tein, że się nasienie zaraz z wiosny wprost 
na polu w rzędach kupkami kładzie w odległości wyżej opi­
sanej. W ymaga ten sposób przygotowanćj już na wiosnę roli,

* ) Najlepiej sprowadzać nasienie francuskie wprost z Awinionu; nie 
wydaje ono wprawdzie w pierwszym  roku świetnych rezultatów , a le za to 
dobre w następnych la tach , skoro się  zaaklimatyzuje. ]. Iossmann w Ber­
lin ie , A lexander Str. 42, posiada również nasienie drapacza.
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a późnićj wiele pe łc ia , oprócz tego trzeb a  rośliny  przeryw ać 
i po jed n śj ty lko  zostaw iać. W e F ran cy i u rządzili sobie d la  
zm niejszenia robo ty  ta k , że często sie ją  nasienie pomiędzy 
rzep  w rzędy  upraw iany.

P rzy  wydobyciu i p rzesadzan iu  rozsady należy zachowy­
wać następu jące  ostrożności: 1) R ozsadę wykopywać rydlem  
i to  albo po dćszczu , lub  w b rak u  jego  dobrze ją  w przódy 
polaw'szy w odą, a to  dla tego, iżby korzonki w łókniste  uszko- 
dzonem i nie zo s ta ły ; 2) po wykopaniu rozsady  p rzyciąć ko­
rzeń pionowy i liście ; 3) do p rzesadzan ia b rać  ty lko  rośliny 
silne, dobrze rozw in ię te; 4 )  przy  sadzeniu , k tó re  się odbywa 
ta k  ja k  przy  flancach ćw iklanych za pom ocą k o łk a , uważać 
głów nie n a  to , iżby korzeń  rozsady  p rosto  i pionowo w zie­
m ię by ł włożony i w koło dobrze obciśnięty ; 5) p rzesadzanie 
usku teczn iać ty lko  do d ćszczu , w raz ie  zaś w ielkićj suszy 
trze b a  koniecznie flance pod lew ać , żeby się p rzy ję ły ; 6) na 
rozsadn iku  zostaw ić zawsze ty le  flanc w pogotow iu, ile do 
dopełn ien ia  nie p rzy ję tych  i w yniszczonych będzie potrzeba.

(D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i ł

O urządzeniu praktycznych ognisk 
w  m i e s z k a n i a c h  c z e l a d z i  w i e j s k i e j .

(Referat P. Leona Powidzkiego, przedłożony na Walnem Zebraniu 
Towarzystwa rolniczego Inowrocławskiego).

O trzym aw szy od Szanownej D yrekcyi T ow arzystw a ro ln i­
czego d la pow iatu Inow rocław skiego polecenie, by w ypracow ać 
re fe ia t.  yO u rządzen iu  prak tycznych  ognisk w m ieszkaniach 
czeladzi w iejskiej, ze względu n a  najtańszy  m a te ry a ł opałowy", 
s ta ra łe m  się z rozm aitem i urządzeniam i takow ych bliżej" za­
poznać. Ze w szystkich ognisk , używ anych w naszćj okolicy, 
najw ięcćj w edług m ego zdania zasługu ją  na uwagę piece no- 
wćj konstrukcy i, k tó re  znalazłem  n a  probostw ie w B rudn i, 
w nowem m ićszkaniu  d la ośm iu fam ilii w iejskich, zbudow aneni 
wedle przepisów  król. Regencyi. P odobny p ie c , k tó rego  ry ­
sunek  p rzed staw iam , (zob. D odatek  do Ziem.), je s t  ta k  p ra k ­
tycznie urządzony, iż niew ątpliw ie zasługuje n a  pierw szeństw o 
p rzed  wszystkim i innem i.

Ognisko to odpow iada ze wszech m iar swemu zadaniu , bo:
1, ogrzewa w ybornie izbę,
2, je s t  dostatecznie wielkie do gotow ania po traw  dla całej

rodziny,
3, izby nie zadym ia,
4, nie je s t kosztow nćm .

G łów ną jednakże  za le tą  tak iego  ogniska je s t to, że u rzą ­
dzone je s t do palen ia torfem . I  z tć j w łaśn ie przyczyny ogni­
sk a  te  powinny być u nas zw łaszcza uw zględnione — m ie­
szkańcy bowiem pow iatu Inow rocław skiego ograniczeni są 
praw ie w yłącznie na palenie torfem . W  ogniskach tych mo- 
żnaby bardzo  dobrze i w ęgla kam iennego użyć, co rów nież 
stanow i bardzo  w ażny p unk t d la  naszego pow iatu —  bo j e ­
żeli z czasem  kolćj że lazna tenże pow iat będzie przerzynać, 
na tenczas i węgle kam ienne s tan ą  się tan im  m ateryałem  opa­
łowym. P odobne ogniska p rzedstaw ia ją  w szakże tę  je d y n ą  
niedogodność, iż w le tn ić j po rze  zbyt w ielkie ciep ło  u trzy ­
m ują w izbie.

P rzy  urządzaniu  tak ich  piecy, m ianowicie w sta ry c h  b u ­
dynkach m ieszkalnych , trze b a  n a  to  zw ażać, aby się dwa 
przeciw ległe otwory, k tó rem i dym do kom ina w chodzi, nie 
trafia ły , w tym  raz ie  bowiem ła tw oby się m ogło w m ićszkaniu  
dymić. O prócz tego m ają być ru ry  krzyw ione daleko lepsze, 
aniżeli p ro s te . N ajlepszą ceg łą do staw ian ia  podobnych piecy 
je s t  dobrze w ypalona, czerw ona ceg ła  N r I, a  nie b ia ła . T a 
o s ta tn ia  bow iem , k tó rć j w okolicy naszćj bardzo  w iele uży­
w ają , d la  tego  szczególnie je s t  n iep rak ty czn ą , że ła tw o pęka, 
skoro  się na rozpaloną wody naleje .

Aby zaś zapobiedz ła tw em u pękan iu  żelaznej blachy, do ­
b rze je s t  podobno now ą b lachę tłuszczem  w ysm arow ać i ta ­
kow ą przy pierw szem  palen iu  zw olna rozgrzew ać, aby się od 
razu  zbytecznie nie rozpaliła .

K oszta postaw ienia tak iego  pieca w yszczególnione są  w n a­
stępującym  o b rac h u n k u :

120 cegieł N ru  Igo kosz tu je  . . . 1 tal. 12 sgr. 6 fen.
30 dachów ek „ . . . . • » -  15 —  ,  —

blacha żelazna „ . . . .
))

. 1 —  20 _  ,  _
dwie ru ry  żelazne „ . . . . . 1 -  15 —  ,  _
rosz t • 7) 10 ---  j« ---
p a ra  drzw iczek żelaznych » . . . . . 1 - 5
ro b o ta  m u la rsk a  , . . . . • 2 —  15 —  .  _

czyli postaw ienie całkow itego pieca kosztuje w ogóle 9 tal.
2  sgr. 6 fen., n ie je s t za tem  w cale kosztow nćm .

O funkcyach materyi pokarmowych
roślin.

(Przez Dr. Wilh. Sckumackera).

(Dalszy ciągi.

Poniew aż substancye proteinow e bez s ia rk i utw orzyć się 
nie m ogą, p rze to  kw7as siarkow y należy do najn iezbędniejszych 
m atery i pokarm ow ych roślinnych , a  jed n ak  na niej to w łaśnie 
najczęścićj zbywa. Pom inąw szy to, że najw iększa liczba ziem 
ty lko  bardzo  m ałe  ilości kw asu zaw iera , i że m ićrzw a s ta - 
je n n a  tak że  w m aterye  te  pokarm ow e roślinne stosunkow o 
je s t  ubogą, pom inąw szy to, pow tarzam , doznaje roślina także  
i przez to  jeszcze znacznćj s tra ty  kw asu siarkow ego, że każdy  
deszcz, k tó ry  g lę b ić j, niż ob łoga  w egetacy jna (w arsztw a ro -  
dzajna) w ziem ię w nika, w ielkie jć j ilości do pod łóża ze 
sobą p rzeprow adza; s tr a ta  ta  p rzez dćszcz zrządzona zawsze 
je s t  znaczn iejszą , aniżeli jć j w yczerpnięcie p rzez żniwa. Do­
tychczas aż nad to  m ało  w agi k ładziono  w roln ic tw ie n a  tę  
m ateryą  pokarm ow ą ro ś lin n ą ; częstokroć przypisu je się zły  
w ypadek żniw innćj ja k ie j p rzyczyn ie , a je d n ak  przyczyna 
tego leży jed y n ie  w n ied o sta tk u  kw asu siarkow ego. To co 
w łaśnie w ypow iedziałem , niechaj w ystarczy ja k o  upom nienie, 
ja k  kw as siarkow y (gips), wysokie m a znaczenie.

P o tażow i w połączeniu  z kw asem  fosforowym p rzypada 
je d n a  z najw ażniejszych ro i p rzy  tw orzeniu  organów ; on to 
u sku teczn ia  w ędrów kę organicznych  m a te ry i w roślin ie . 
W  kom órkach  asym ilujących liścia  u rab ia  się b ia łko  i wę­
d ru je  z liścia do osi rośliny , aby  się  tu z tąd  po wszystkich 
rosnących  o rganach  do gó ry  i n ad ó ł rozszćrzyć. N a tć j d ro ­
dze m usi b ia łko  z kom órk i do kom órki dalćj przechodzić,
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z jednej do drugićj wędrować, a że kom órki z wszech stron 
są zawarte, bo każda kom órka je s t niby zawartym mieszkiem, 
musi więc białko błoneczki kom órek przenikać, przez mole­
kularne przestworza błonek przechodzić. Przestworza mole­
kularne są najdelikatniejszemi dziureczkami (porami) materyi 
i sprawiają owę ogólną własność c ia ł, k tórą  dawniejsi fizycy 
jdziurkow atością —  porositas* nazwali. Połączenie komórek 
przez istotne dziurki znajdujemy w roślinie tylko wyjątkowo. 
Białko zatćm , aby dojść do organów rosnących, musi tysiące 
błonek komórkowych przeniknąć; lecz samo przez się nie 
je s t  do takiego przenikania wcale uzdolnionćm; zdolność ta  
przenikania, —  przenikliwość —  diffusibilitas, —  rozsiąkli- 
wość —  zyskuje dopiero przez połączenie się z f o s f o r a n e m  
p o t a ż u .  W ędrujący węglowód zdaje się podobnież być natury 
szlamowatćj —  dekstryn — i jest w komórkach ściśle z b ia ł­
kiem  zmieszany, tak  iż podwyższenie zdolności przenikania 
i wędrowania b iałka podwyższa zarazem zdolność wędrowa­
nia węglowodu. Lecz białko i dekstryn są prawie wyłącznie 
temi form am i, w jakich m aterya organiczna w roślinie wę­
druje; musi zatćm fosfat potażu być rzeczywistym warun­
kiem wędrowania m ateryi organiczućj w roślinie.

Już przy mych badaniach, tyczących przesączalności 
b łonek , t. j. wędrowania rozpuszczonych materyi przez błonki 
zauważałem : że białko i mieszanina z białka i gumy przez 
bardzo grubą w porównaniu do błonek komórkowych błonkę 
mego doświadczalnego aparatu  rozsączania, bardzo źle prze­
chodziły i że ich zdolność przesączania, bardzo się zna­
cznie podniosła przez dodanie do nich f o s f o r a n u ,  
p o t a ż u  i s o d y .  Spostrzeżenia te  spowodowały mię 
naturaln ie do przypuszczenia takich samych procesów także 
w roślinie, i zaiste znajduje się dosyć pojawów, k tóre mój 
sposób zapatrywania się usprawiedliwiają. M aterye organiczne 
wędrują przedewszystkiem przez pewne szeregi komórek, 
przez tak  zwane wiązki komórek przewodniczych czyli na­
czyń, k tóre  jako nieprzerwane sznurki od najdelikatniejszego 
końca korzenia aż do gałązek i liści przez roślinę przechodzą. 
Juliusz Sachs w Poppelsdorf odkrył, że w najznaczniejszej 
liczbie roślin sok wiązek, z kom órek przewodniczych złożo­
nych, alkalicznie oddziałuje. Przez co być może to alkali­
czne oddziaływanie spowodowanćm ? Ja  w takim  alkalicznym 
soku komórek, który bardzo łatwo z korbala wydostać można, 
znalazłem potaż, wapno, m agnezyą, ślady żelaza, kwas fo­
sforowy, chlor i kwas siarkowy. Rzeczone m aterye musiały 
w jakibądź sposób być powodem alkalicznego oddziaływania, 
bo m aterya organiczna je s t sam a przez się neu tra lną; dwa 
tu  tylko są przypadki możebne, albo wolne alkali czyli wę­
glan alkali, albo fosforan podstawowego a lkali, k tóry  oka­
zuje właśnie oddziaływanie alkaliczne. W olne czyli węgla­
nowe alkali nie może bez szkody dla rośliny zachodzić; nie 
pozostaje nam zatem , jak  przypuścić fosforan podstawowego 
potażu, przyczćm potaż i kwas fosforowy są także w pewnym 
stosunku obecnemi, że tylko sól podstawową utworzyć mogą. 
Prócz tego przemawia jeszcze wiele innych pojawów za mym 
sposobem zapatryw ania się.

U bulwy ziemniakowćj je s t związek pomiędzy jój wnę­
trzem i zewnętrzną cieczą ziemi przez warstwy skórki łup i­
li o w ćj całkiem  przerwany, wrszystkie m aterye, a mianowicie 
m aterye organiczne przywędrowały do nićj z liści —  białko 
i dekstryn, który to ostatni w bulwie na mączkę się zamie­

nia. — Gdy się cząstkom składowym popiołu z bulwy ziem­
niakowćj przypatrujemy, znajdujemy prawie tylko sam potaż 
i kwas fosforowy; zatćm owe m aterye, k tóre zdolność k rą ­
żenia materyi organicznych uskuteczniają.

W 100 funtach bulw ziemniakowych z 75 procent wody 
mieszczą się w przecięciu większej liczby rozbiorów:

Potażu 0,45 fn. (0,36—0,55 fn.).
W apna 0,02 fn. (nie więcej jak  0,02 fn.). 
Magnezyi 0,03 fn. (0 ,0 2 -0 ,0 4  In.).
Kwasu fosforowego 0,14 fn. (0,12— 0,16.).
Kwasu siarkowego 0,08 fn. (0 ,0 6 -0 ,0 9  fn.). 
Kw'asu krzemowego 0,03 fn. (0,01—0,05 fu.).

Wapno i magnezya, jak  i kwas krzemowy są mało zna- 
cznem i, do tego jeszcze wapno i kwas krzemowy znajdowały 
się w największej części w łupinach. Kwas siarkowy pocho­
dzi widocznie po największej części z siarki organicznej 
b ia łk a , k tó re  podczas zamiany w popiół przechodzi w kwas 
siarkowy.

W ostrużonych ogórkach, które również tylko przez 
wędrowanie m ateryi powstały, znalazłem

w 100 funtach świćżćj substancyi:
0,52 fn. potażu,
0,02 j, wapna,

N 0,01 „ magnezyi,
0,11 j, kwasu fosforowego,
0,04 „ kwasu siarkowego,
0,01 „ kwasu krzemowego.

W  rzepie dają się stosunki te także jeszcze rozpoznać,
jednak są  takowe przez bezpośredni przypływ z ziemi m ate­
ryi mineralnych bardzićj zasłonięte.

L ę t, pizez który m aterye organiczne bulw ziemniako­
wych przechodziły, zawićra w 100 funtach przy 78 procent 
wody:

P o ta ż u .......................0,13 fn.
W a p n a ......................0,53 »
Magnezyi . . . .  0,29 ,
Kwasu fosforowego 0,06 „
Kwasu siarkowego 0,06 „
Kwasu krzemowego 0,06 „

Czynność tę  fosforanu potażu, wyjaśnia niejedno zjawi­
sko w praktyce. Je s t nawrnt rzeczą znajom ą, że środki mie­
rzwiące, obfitujące w fosforan, bardzo często daleko pomyśl- 
nićj na rośliny bulwowe i rzepowe wpływają, aniżeli mićrzwa 
potażowa; wyjaśnienie tego nie je s t dalekiem. W największćj 
ilości ziem znajduje się kwas fosforowy w małćj tylko ilości, 
potaż zaś stosunkowo w większćj ilości; kwas fosforowy wy- 
czćrpuje się daleko prędzej, aniżeli po taż , a ponieważ kwas 
fosforowy w co dopiero przedstawionej czynności przez żadną 
inną m ateryą zastąpionym być nie może, musi przeto z po­
wodu braku kwasu fosforowego w ziemi nastąpić koniecznie 
wczesna wędrówka substancyi organicznćj do korzeni i bulw; 
prócz tego zdaje się, że potaż może być także w przedsta- 
wionćj przedtem funkcyi zastąpionym.

Kwas fosforowy i rozwój nasienia łączono już od da­
wnego czasu jedno z drugiem ; widać zatem , że kwas fosfo­
rowy tylko w połączeniu z potażem jest warunkiem rozwija­
nia się nasienia, bo tylko przez fosfat potażowy m aterye 
organiczne z liści do nasienia przenoszone być mogą.

Bo innych czynności potażu przyjdę znów późnićj.
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W  każdej roślinie rozwijają się organiczne kwasy; 

kwasy te w stanie wolnym m ają na białko kom órek wpływ, 
który życie kom órek nadw eręża, a może nawet niekiedy ni­
weczy. W apnu mianowicie przekazana je s t rola wiązania 
kwasów i ubezwładniania tym sposobem ich szkodliwego 
wpływu. Tam, gdzie się w roślinie tworzą kwasy, musi też 
natjchm iast zachodzie ich krępowanie; znajdują one się nie 
tylko na każdem miejscu w roślinie, ale tw orzą się także 
wszędzie, gdzie się pomnożenie komórek znajduje. Sądzono 
daw niej, że one są p roduk tem , czyli eduktem  asymilacyi, 
lecz zdaje mi się , że przez me doświadczenia wykryłem, iż 
takowe z asymilacyą w żadnym nie stoją stosunku, że one 
owszem tworzą się przy pomnażaniu się kom órek; we wszy­
stkich częściach rośliny, które rosną , powstają zatem  orga­
niczne kwasy. W roślinach, które nigdy nie asymilowały, 
znalazłem  organiczne kwasy w znacznej ilości, w bobie koń­
skim n. p. kwas szczawiowy, cytrynowy i jabłkowy.

W szędzie więc, gdzie się takie rozwijają kwasy, muszą 
też takowe być zaraz wiązane, jeżeli rozwój rośliny ma się 
pomyślnie odbywrać, a do tego stosuje się najbardziej wapno, 
bo takowe z wielu organicznemi kwasami wchodzi w nieroz­
puszczalne całkiem związki i rozpuszczalne organiczne sole 
wapna są po większej części neutralnem i solami. I  potaż 
także może uskuteczniać wiązanie kwasów; sól ta  tworzy 
mniej więcej rozpuszczalne sole kwaśne z kwasami organi­
cznemi i te zdają się swą kwaśną własnością równićż nie­
pomyślny wywierać wpływ na życie kom órek u wielu roślin.

W iązanie wapnem pozostanie zatem  zaw'sze uajdoskonal- 
szem, pod względem rolniczym także najpoźyteczniejszćm. 
U la praktyki rolniczej m ają zjawiska te wysokie znaczenie. 
Jeżeli jakiej ziemi zbywa na w apnie, tedy potaż występuje
jako m ateryał wiążący i usuwa się przez to ważniejszym 
czynnościom przy wędrowaniu materyi. Najwybitniej pojawia 
się to w płodozmianach. Jeżeli ziemia je s t uboga w wapno, 
natenczas koniczyna i inne zielono-sieczone rośliny biorą 
baiuzo znaczne ilości potażu ze ziemi do wiązania powsta­
łych w nich kwasów; rośliny, które bez świćżego pomierzwie- 
nia po koniczynie następu ją , mogą bardzo łatwo doznać 
niedostatku potażu, nie tylko dla tego, że przez przedpłody, 
przez koniczynę i t. d. zapas potażu ziemi byłby bardzo 
mocno wyczerpnięty, ale także dla tego, że znajdujący się 
jeszcze potaż bierze się do tworzenia kwasów i uchyla przez 
to od swej czynności przy wędrowaniu m ateryi organicznych, 
co przecież przy następujących po koniczynie bez mićrzwy 
kłosowych i strąkowych roślinach, ta tarce  i t. d. tworzeniu 
się nasienia szuodę wyrządzić może. Jeżeli jednak postaram y 
się o to, aby koniczyna, lub inne zielono sieczone rośliny 
dosyć miały wapna w ziemi, to tym sposobem zachowujemy 
potaż do innych czynności. W jak i sposób jest zdoluy potaż 
zastąpić wapno, widzimy to prawie w uderzający sposób na 
koniczynie.

W 100 fun. świeżej koniczyny znalazł 
U lbricht 0,56 fu. potażu,

0,35 „ wapna,
0,15 s magnezy i.

D ietrich 0,33 „ potażu,
0,48 s wapna,
0,17 „ magnezy i.

Ziemia, na którćj przez U lbrichta rewidowana koniczyna

urosła , zawićrała tylko 0,16 procent wapna, ziemia zaś re ­
widowanej przez D ietricha koniczyny 0,6 wapna. Zjawiska 
te  znajdujemy prawie przy największej liczbie rewizyi, wy­
jąwszy, ze ziemia je s t bogatą w potaż, w którym to przy­
padku koniczyna także i na obfitszej w wapno ziemi więcej 
potażu, niż wapna zawićra. Zdaje się, że wapno w znacznej 
przewyżce w ziemi być m usi, jeżeli potaż z jego ro li, jako 
m ateryał wiążący kwasy, ma wyprzeć. Widać więc z tąd , iż 
na obecność większćj ilości wapna w ziemi wielką wagę kłaść 
wypada, i że na ziemi ubogićj w wapno, a do takich należy 
najwięcej ziem napływowych, starać się powinniśmy o dosta­
teczne zastąpienie wapna tem bardzićj, że przez deszcz co­
rocznie bardzo znaczne jego ilości do podłoża spłókiwaue 
bywają.

Niewątpliwie może wapno także przez maguezya i p ra­
wdopodobnie przez sodę w jego własnościach, jako m ateryał 
wiążący kwasy, być zastąpionćm. Zdaje się u niektórych 
roślin być rzeczą nieobojętną, przez jakie materye kwasy 
wiązane bywają, może u tabak i, roślin włóknistych (przę- 
dziwowych), i innych wypada wiązaniu przez alkalie przyznać 
pierwszeństwo przed wiązaniem przez wapno. Na nieszczęście 
nie wiemy dotychczas wcale nic jeszcze o tej dla rolnika tak 
bardzo ważućj stronie życia roślin, i byłoby na czasie, ażeby 
się badanie rolnicze pytaniami tego rodzaju bardziej, niż 
dotąd zajmowało.

Przypadek ten zdaje się także przy tworzeniu zgrubia­
łych warstw błonek komórkowych pewną odgrywać ro lę ; 
powtarzam , zdaje się, gdyż czynność tę aż do dziś jeszcze 
jako problem atyczną uważać muszę, albowiem nie mam ża ­
dnych rozstrzygających eksperymentalnych faktów, którebym  
m ógł przytoczyć. Świćża komórka posiada bardzo delikatną 
błonkę, wiele komórek zaś powiększa grubość swych błonek 
przez pokłady nowych warstw na ich stronie wewnętrznćj. 
Dzieje się to w sposób następujący: Z białka i szlamowatych 
węglowodów składujący się pierwotwór (protoplasm a) przy­
lega do wewnętrznej strony błonki, i niby ją  wyścieła. 
Schleidena a z o t o w a  w y k ł a d k a  kom órki (Auskleiduug)’ 
Pringsheim a warstwa błonkowa pierwotworu — zwolna gru­
bieje szlamowaty w y c z y n  k o m o r k o w y  (Auscheiduug), 
przechodzi w komórkotworek i warstwa zgrubiałości jest 
skończona. Jakem  już przedtem  wypowiedział, trzym a 
się białko przez fosfat potażu podstawowego w rozpuszcze­
niu i zdaje się , że dopóki fosforan potażu nie je s t rozłożony, 
dopóty większa spoistość i otwardłość białkowo-szlam owatśj 
wykładki komórek odbywać się nie może; rozkład  ten fosfo­
ranu potażu uskutecznia się z łatwością przez sól wapienną, 
ponieważ kwas fosforowy łączy się z wapnem i staje się nie­
rozpuszczalnym, a kwas wapna wchodzi w związek z po ta­
żem. Gdyby to widzenie rzeczy było dobre, podałoby nam 
ważne punkta oparcia dla praktyki rolniczej; chcę tu  tylko 
owe przywieść punkta: wapno stałoby w stosunku do szty­
wności łodyg, a mianowicie słomek zbożowych, a więc do 
pokładania się zasiewów, bo sztywność je s t w istocie przez 
warstwy zgrubiałych naczyń zawarunkowaną. — Do tego 
wrócę raz jeszcze później. — Powtóre moglibyśmy ztąd wy­
wieść zasady uprawy roślin włóknistych (przędziwowych).
U roślin włóknistych pragniemy ile możności delikatną ko­
mórkę bielową czyli włókno bielowe osięgnąć i osięgamy je, 
jeżeli komórce bielowej przeszkadzamy w zgrubieniu przez
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urabianie warstw, jeżeli roślinom zbywa na wapnie. Próbo­
wałem dochodzenia prawdziwości wyrzeczonego zdania przez 
odpowiednie doświadczenia wegetacyi ln u , lecz na nieszczę­
ście byłem zniewolony, przerwać doświadczenia te ,  kiedy 
jeszcze żaden stanowczy rezu lta t nie był możebnym. Com 
spostrzeg ł, to zdawało się przemawiać na korzyść zdania 
tego, przecież spostrzeżenia te  mogą się także odznaczać 
charakterem  subjektywności i dla tego nie chciałbym na nie 
żadnej kłaść wagi. W praktyce, rolniczej znajdujemy jednak 
doświadczenia, które przemawiają za niemi. Badano wiele 
ziem , które wyborny wydają len , i okazały się wszystkie 
bardzo ubogie w wapno; nigdzie nie znalazłem na ziemi 
stanowczo wapiennćj uprawy ln u ; jakkolwiek wiele gatunków 
mierzwy zachwalali nasi poważni rolnicy pod len , nie za­
chwalał przecież żaden wapna lub m arglu , największa ich 
liczba jednak zachwalała popiół drzćwny i fosfaty, zatem po­
taż i kwas fosforowy. Najbardziej zachwalane i najczęściej 
znalezione miejsce dla lnu w następstw ie płodów odznacza 
się największem wypłonieniem w apna, mianowicie po koni­
czynie; bardzo ulubiona kolćj następstw a ziemiopłodów' je s t: 
ziemiopłody okopowe kłosowe, koniczyna, le n , owies. Wszy­
stkie przedpłody obebrały ziemi wapno, a ziemiopłody oko­
powe i koniczyna w znacznśj ilości. Po koniczynie nie dano, 
ja k  się samo przez się rozum ie, w'cale żadnego pomierzwie- 
nia gnojem stajennym , pod len równićż się żadne nie daje. 
W reszcie zdaje s ię , iż magnezya w wzwyż przedstawionćj 
czynności może wrnpno zastąpić.

(Dokończenie nastąpi).

Działanie mrozu w lasach.

(Dokończenie) .

Zastanowiwszy się nad wyżej wymienionemi wynikami 
mrozów zimowych, dojdziemy do przekonania, że im w zna- 
cznćj części zapobiedz można.

Gdzie się zmarznięcia młodych drzew ek, a zwłaszcza 
drzćwek exotycznych obawiamy, należy takowe pokryć ściółką^ 
a w późniejszym wieku obwiązać słomą. Sposób ten zabez­
pieczy nam także poniekąd, jeśli do słomy ciernia domieszamy, 
siewy i sadzonki drzewek zagranicznych przed zębem zająca, 
k tóry wielkim jest nieprzyjacielem cudzoziemczćj roślinności. 
Nie przeczymy wszelako, że p raca taka  wielce je s t uciążliwą 
i kosztowną, ale ją  też tylko w szkółkach wykonywać radzimy.

W celu zapobieżenia wyważania z ziemi młodych roślinek 
przez mrozy odwadniamy starannie, a następnie walcujemy 
odnośną przestrzeń. Dobrze je s t także czasem zaczekać tu  
parę la t, dopóki nie opadnie nastrzępiona ziemia. W każdym 
zaś razie zastępujem y tu siewy silnemi wypadkami, gdyż im 
mniejszą je s t roślinka, tem łatwiej ją  mróz ziemi wyważa.

Nie chcąc zaś wywołać mrozołupów, powoli tylko drzewa 
przez oględne rzedzenie zwartych drzewostanów, do znoszenia 
mrozów przyzwyczajamy.

Śniegołomy znów najczęściej się wydarzają w lasach z za­
siewu naturalnego, lub sztucznego za gęsto wzrosłych, a na­
stępnie pospiesznie przetrzebionych. To też uniknąć ich można 
przez sadzenie drzew w takiej od siebie odległości, że się

wszystkie samodzielnie wykształcać mogą. Trzebić zaś trzeba 
tu  mało, ale często. Skutecznym także środkiem zaradczym 
są tutaj lasy mięszane.0)

Lawiny znów, gdzie pow stają, w małych tylko krzewach 
skuteczną zuajdują zaporę. To też przy śnieżnój granicy pil­
nie lasy hodować należy. Gospodarstwo plądrujące zawsze 
tutaj pozostanie regułą, gdyż tylko pod ochroną starych 
można tutaj młode wychowywać drzewa. Przy gospodarstwie 
plądrującśm  dalej zawsze mamy stojące drzewa, a więc bezu­
stanną przeciw lawinom ochronę, gdy tymczasem przy innych 
sposobach odmładniania lasów spowodowywa się czasowe ziemi 
ogołacanie. Zresztą i tak zwane gospodarstwo plądrujące, 
postępem leśnictwa wsparte, plądrowaniem lasów być poprze­
stało. B łędem  jes t zaś wielkim ustawami gminnemi w wielu 
miejscach, gdzie często panują lawiny, przepisana nietykalność 
lasów. Nie wolno tu  żadnego ściąć drzewa, a więc stare 
drzewa m arnieją, a młode dla braku miejsca i św iatła w zra­
stać nie mogą. (Bannwaelder).

By zaś zapobiedz odłupywaniu się przez mróz kory od 
pniów m acierzystych, należy, gdzie tylko nie stawa woda, 
jak  najniżej, ile możności, tuż przy ziemi ścinać odroślą.

Podczas wielkich mrozów, ale już więcej w skutek nieo­
strożności, niż w skutek mrozów, dotkliwe także ponosimy 
w porębach straty . Nie mówiąc już o łam aniu się tutaj bu­
dulcu, nadmienimy tylko o niszczeniu, przy odmładnianiu na- 
turalnem , przez spuszczanie i wywózkę nasiewników, młodego 
a na mrozie kruchego porostu. To też podczas wielkich mro­
zów, gdy nie ma śniegu, cięcia nasiewników koniecznie za­
niechać należy.

Przypatrzywszy się pokrótce złym skutkom  mrozów, na 
dobre także zwracamy uwagę:

W zimie ustaje, jak  już wspomnieliśmy, życie roślinne; 
zima jest tutaj czasem wypoczynku, po którym  w wegetacyi 
z wiosny, jak  w ludziach i zwierzętach po smacznie przespanćj 
nocy, odświeżone, a raczej pokrzepione znów wre życic. K rą­
żenie, a więc i.zużytkow anie soków pożywczych ustaje w zi­
mie w drzewach. W ziemi zaś przerywa się podczas mrozów 
tylko tych pokarmów roślinnych rozkładanie, któreby się na­
tychmiast ulotnić, a więc dla drzemiącej roślinności zaginąć 
mogły. Mówimy tutaj o próchnicy (humusie),7) k tó ra  dopiero 
po mrozach, gdy najwięcćj je s t potrzebną, spiesznie się roz­
kłada. N atom iast przyspasabianie pokarmów mineralnych w rą ­
czym jest w zimie biegu. Zam arzająca bowiem w ziemi woda 
rozsadza mechanicznie takow ą, przez co się wielce do jój po­
spiesznego chemicznego przyczynia rozkładu. Z tąd  to pocho­
dzi korzystny wynik podorów zimowych; ztąd jesienną uprawę 
gruntu pod szkółki, a nawet i sadzonki i siśwy leśne pole­
camy. Każdy z nas już też pewno zauważył, że wielkie bryły 
w jesieni skopanej lub zoranej ziemi zupełnie się w zimie la­
sują; gdzie zaś ziemi na zimę nie poruszamy, trudno nam ją  
w wiośnie sproszkować, a choć i tego dokażemy, nie osią-

e) L a s y  m ię s z a n e  z w ie lu  bardzo p rz y c z y n  po lecać  na leży .  M ięszanie  
j e d n a k 'b r z o z y  z so sną  j e s t  zw y k le  b a rdzo  w ie lk im  b ł ę d e m ,  a  j e d n a k  b ł ą d  
t e n  j e s t  w  w ie lu  n a szy c h  l a s a c h ! ! !

7) P r ó c h n ic a  (h u m u s !  ty lk o  pośredn io ,  a  i w ty m  raz ie  ty lk o  w m ałó j  
bardzo cząs tce  s łu ży  za  p o k a r m  roś l inom .  J e d n a k ż e  w y w ie ra  o n a  n a  z ie ­
mię  b a rdzo  w a żn e ,  ro ś l innośc i  ba rdzo  p om ocne  w p ływ y  f izyka lne ,  z k ąd  ją  
do k a te g o ry i  p o k a rm ó w  r o ś l i n n y c h  za l iczam y .
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gniem y tu już tego rodzaju, jaki obok na jesiennćj uzysku­
jem y uprawie.

Mrozy umożebniają nam także z czasem uprawianie lasu  
na] gołych i twardych dawniej skałach , zam arzła bowiem  
w szczelinach i porach gór woda rozsadza, kruszy i proszkuje 
ich powierzchnią.

Czytaliśmy także twićrdzenie, że zimowe mrozy niszczą 
w iele szkodliwych lasom owadów, twierdzenia tego wszelako 
popierać nie myślimy, gdyż wiemy z doświadczenia, że owady, 
„szkodliwemi® zwane, w swych leżach zimowych bynajmniej 
od suchych nie cićrpią mrozów. Owadom tym szkodzi wigcój 
w ilgoć, a czasem i zmienna w wiośnie tem peratura, gdy je  
bowiem silnie już działającem słońcem  ogrzane w ich piel­
grzymkach po drzewie przenikliwa zaskoczy śnieżyca, słabną 
one, a często i m arnieją, (np. Ph. Bom byx Pini).

D zia łan ie  mrozu odnośnie do drzew rozmaitych.

Mrozy szkodzą najwięcej, jak to już zauważyliśmy, drze­
wom exotycznym , wszelako i pomiędzy naszemi drzewami je­
dne większy, drugie mniejszy znoszą ich stopień. W ytrzyma­
ło ść  pod tym względem  drzew naszych także od sposobu ich 
wychowania, jako i od ich wieku zależy. Drzewa podjochroną 
drzćw m acierzystych lub w zwarciu wzrosłe, a następnie przez 
spieszne wycięcie matek lub gwałtowne przetrzebienie rówien- 
ników sam e sobie pozostawione o wiele prędzej m arzną, niż 
drzewa już od nasionka do niezależności przyzwyczajone. 
Im zaś starsze, tćm obojętniejsze na mrozy są drzewa.

W  m łodości marzną najczęściej buki, jesiony, klony i jo- 
dly, najrzadziśj zaś brzozy, graby i zwyczajne sosny. Do 
ostatniej kategoryi zaliczyć także można parę sosien exoty- 
cznych, 11. p. sosnę W ajmuta, pospolicie sosną amerykańską 
u nas zwaną.

Drzewa w starszym wieku nie równo także znoszą mrozu 
wpływy. Gdy tenże szkodzi iuż czasem drzewom owocowym, 
akacyom , kasztanom , wielkolistnym  lipom , jesionom , wiązom, 
grabom , (graby w młodym wieku są wytrzymalsze), bukom 
i dębom, nie szkodzi on jeszcze czołgającej się lub zwyczaj­
nej sośnie, topoli, olszom , (A lnus viridis, Al. incana i Al. 
glutinosa), świerkowi, jodle, (jodła w m łodości jest delikatniej­
szą), m ałolistnćj lipie lub klonowi.

Młody Leśnik.

Wiadomości literackie.
W  Numerze 26 Gazety Rolniczćj wychodzącej w War­

szawie pod redakcyą Adama M ieczyńskiego, czytamy nastę­
pujące ogłoszenie:

G a z e t a  R o l n i c z a  w następnym III kwartale r. b. wy­
chodzić będzie pod temi sam em i warunkami przedpłaty. —  
Z d z i s i e j s z y m  N u m e r e m  r o z p o c z y n a m y  d o ł ą c z a n i e  
w d o d a t k u  do  p i s m a  n a s z e g o ,  z a p o w i e d z i a n e g o

d z i e ł a  Kąkolewskiego Leona pod ty t.: BZ a r z ą d  gospodarski,*  
które prenumeratorowie nasi w kwartale 3 i 4  r. b. regular­
nie otrzymywać będą. 1) Rozpocząwszy szereg artykułów przez 
korespondenta naszego z Paryża w oddziale gospodarskim  
trwającej tam obecnie wystawy powszechnćj, w dalszym ciągu 
tak opis jego, jako też opisy drugiego specyalisty drukować 
będziemy, wspićrając podawane przez nich sprawozdania od- 
powiedniemi rysunkami.

W ystawa płodów rolnictwa, ogrodnictwa i leśnictwa, jaka  
się  ma odbyć w miesiącu W rześniu w Warszawie, da nam 
m ateryał z pićrwszćj ręki do sprawozdań, które czytelnikom  
naszym przyrzćkam y.2) — Dążąc rzetelnie do celu , aby pismo 
nasze odpowiedziało wymaganiom rolników polskich, niech 
nam wolno będzie powiedzieć, że prace Redakcyi nie poparte 
współdziałaniem  i współpracownictwem z prowincji, będą tylko 
jednostronne — imieniem więc dobra i rozwoju krajowego 
rolnictwa odzywamy się do obywateli ziem skich: o współpra- 
cownictwo i zjednywanie coraz liczniejszego grona prenume­
ratorów, bo wzmocnienie materyalnych środków, jakiemi roz­
porządzać będzie m ogła R edakcya, ściśle je st  związane z roz- 
wojem wewnętrznej wartości pisma naszego.

Ważno dla hodujących chmiel.

N o w e  p i s m o  poświęcone wyłącznie c h m i e l o w i  wy­
chodzi w S a a t z  w ‘Szechach raz na tydzień we Środę od 
Ig o  czćrwca do końca czćrwca, a dwa razy na tydzień od 
1 lipca do ostatniego grudnia. Redaktorem jćj jest W. Stal- 
lich , rządowy egzaminowany sensal chmielowy w Saaz. Oprócz 
doniesień o wszystkich nowych doświadczeniach, tyczących  
się uprawy tćj rośliny i jćj pielęgnow ania, obejmować ona 
będzie wiadomości o urodzajach, stanie i cenach jego po 
różnych targach Europy. Saaz jest drugiem po Norymberdze 
miastem składowćm] chmielu na całą  E uropę, a okolice jćj 
słyną z uprawy chmielu: miejsce więc do wydawania dzien­
nika jest najstosowniej obranćm. Stallich wydawał dotąd 
„auto graf o wane wiadomości ch m ieln icze / któremi handlowi 
tego artykułu i w ogólności wszystkim  gospodarzom trudnią­
cym się uprawą chmielu wielkie oddawał przysługi. Gazeta 
ta nosi ty tu ł: „ S a a z e r  H a n  d e l s -  u n d  I l o p f e n - Z e i t u n g  
in S a a z  i n  B o  hm en* i kosztuje rocznie 5 złr. w. a. Ca­
łoroczni abonenci otrzymają gratis 300  sadzonek chmielowych.

') O ilo sądzić możemy po treści trzech dodatków, które dotąd 
mamy przed sobą, zdaje nam się , że dzieło, o którem tu wzmianka, na­
leżeć będzie do dzieł lepszych w naszej literaturze rolniczej i że pod każ­
dym względem odpowie dzisiejszym wymaganiom.

2) Bliższe szczegóły o nastąpić mającej wystawie rolniczej w W ar­
szawie podamy w przyszłym Nrze Ziemianina.

Przyp. Red. »

Do tego Numeru załączony jest Dodatek.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.
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